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INDY ANIE
W  W A SY M 6T O N IE .

W  W asyngtonie znajduje się 
obecnie nie umiej jak 130  naczel­
ników, wojowników i proroków 
indyjskich, których dziwaczny 
strój i dzika postać wojenna ró­
wnie zwraca na siebie uwagę, jak 
i ważne poselstwo , z którem 0(1 
swoich plemion są Wystali i, W  O- 
brębie Stanów Zjednoczonych li­
czą 4 0 0 ,0 0 0  do 4 1 0 ,0 0 0  pićr- 
wotnćj, indyjskiej ludności j sąto 
w  ogóle same dzikie i wojenne ple­
miona ; żyją zm yśliw stw ai ryb 
połow u, czczą Wielkiego ducha, a 
niektóre z nich prowadzą ustawi­
czną ze sobą wojnę. Nie mają ża­
dnego wyobrażenia o posiadaniu 
osobistej własności, wszelako ka­
żdy szczep, czyli plemię, wypro­
wadza z najodlcglćjszćj staroży­
tności swoje prawo do niektórych 
okolic, gdzie ich krewni i powino­
waci pospołu z nićmi polują i sza­
łas ze swoje ezyli wigioaunj^ prze­

noszą z jednego mićjsea na dru­
gie , w miarę im więcej lub mnićj 
jest zwićrząt,  których mięsem się 
żyw ią, a skórami udzićwają. Za­
miar sprzedania kilku stepów, w  
których polują, sprowadził ich do 
W asyngtónu. Za bogatą i żyzną 
ziemię tak w ielką, jak niejedno 
europejskie królestwo, słowem, 
za kraj Wartający tysiące milio­
nów, żądali Indyaiiie nie więcćj 
jak tylko 1 ,6 0 0 ,0 0 0  dolarów; 
ale rząd nad milion nie daje. Inne 
plemiona z podebnćmże posel­
stwem przybyły z dalekiego Za­
chodu, a ugoda kupna, krórą Sta­
ny Zjednoczone z tćmi dziećmi 
natury zaw rą, będzie zapewne 
knpiecko-ojcowska. W yjąw szy  
małą liczbę z plemienia, nazwa­
nego Seneka-Indyan w  państwie 
Nowego Jorku, Krekówgeorgij- 
skieh i zostających ciągłe w dzi­
kim stanie Seminolów Florydy, 
nie masz jaź obecnie żadn ych ple­
mion indyjskich na zarhodnićj 
strony Ohio, W szystkie uszły
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w okolice dalekie; zniknęły przed 
rozszerzającą się cy wilizacyą. Je­
dnakże są one dla nas bardzo cie­
kawym rodzajem ludzkim , które­
go występki wynikają po większej 
części ze zgubnego dla nieb zet- 
knienia się z B iałym i. B ia li bo­
wiem zaszczepili przędąwanieiu 
mocnych napojów w plemiona in ­
dyjskie wszystkie zle sk u tk i, po­
chodzące z pijaństwa , owego 
gniazda grzechu , w takim sto­
pniu , jaki pomiędzy cbrześcia- 
narni nie jest znany. Mię 
gośćmi , przybyłemi obecnie do 
W asyngtonu , znajduje się takie 
deputacya tak zwanych lisich i 
workowych Indyan. N igdy je ­
szcze nie było dzikszego zgro­
madzenia dzikich ludzi śród u- 
cy wilizowanycb ; jest ich w o- 
góle obojej płci około pięćdzie­
s ią t, a gdy ich naczelnik, pra­
wie zupełnie nagi, po ulicach 
się przechadzał, lazła obok niego 
zona jego , dźwigając w worku 
na dostojnym grzbiecie swoje 
papuży (t. j  : dzieci.) Naczelnik 
dla większej okazałości, potęgi 
i znaczenia swojej osoby, m iał 
głowę ozdobioną dwoma rogami. 
Biodra miał osłonięte kawałem 
szmaty, a na żylastym grzbiecie 
jego widać było dwie ogromne,

białym kolorem odmalowane ręce 
człowiecze. W szyscy mieli g ło­
wy golone, a na samym środku 
czaszki znajdował się ozdobiony 
piórami i skórą z wężów prze­
platany kosmyk włosów. W szy­
scy mężczyźni mieli srogie, gnie­
wne wejrzenie i straszną bron 
barbarzyńską, Gdy śpiewając 
swoje wojenne pieśni przecho­
dzili po ulicach, M u rzyn i, za­
mieszkali w mieście , k ry li się z 
przestrachem po domach swoich 
panów. Jakoż w samej rzeczy 
byłlo  widok , na któryby naj­
mocniejsze wzdrygnęły się ner­
wy. Horda ta przybywszy blizko 
hotelu Gaclsby, spotkała oddział 
S iouxów , którzy do powitania 
jej w tćm miejscu się uszykowali. 
Siousowie ubrani byli w spło­
wiałe płaszcze wojskowe i mieli 
na nogach moknssyny^ w które 
Po insett, w ojenny sekretarz pań­
stwa, ozue ich kazał. Gdy się 
lisi i workowi Indyanie zbliżyli, 
ebcieli ich Siouxowie pozdrowić, 
ale nowi przybysze, przecho­
dząc z dumą kolo nich, poglą- 
dali w milczeniu na obcy strój 
nabyty od Am eryki ucywilizowa­
nej w zamian dawnej niepodległo­
ści szyderskiem wćjrzeniem. W i­
dać było is to tn ie , iż Siouxowie
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ciu li w sercu całą gorycz tego 
przyjęcia i dla lego milczeli pochy­
leni. lndyanie odwiedzili pod wie­
czór teatr. Przedstawiano sztukę 
n Głębokie morze. < Gdy panna 
Nelson wystąpiła na scenę, dzicy 
zdawali się hyc zdziwieni jej pię­
knością. Jeden Indyanin zJow y  
powstawszy, rzucił śród okrzy­
ków radosnych pierzasty swój 
strój z głowy na scenę, a tłumacz 
Wyraził, ii to oznaczało złożenie 
hołdu dla piękności. Panna Nel­
son pod jęta z wdzięcznością ten 
podarunek. Zachwycający śpiew 
tej dzie '. czyny sprowadził na sce­
nę drugi podarunek od innego In- 
dyanina zJow y; ale gdy piękna 
pannaNelson, ułożywszy z daro­
wanych piór skrzydła i przymoco­
wawszy je do swoich ramion , po­
jawiła się znowu na scenie, wtedy 
zapał ich nie znał już granic, lubo 
Siouxowie, ich przeciwnicy, ozię­
ble i z pogardą na to poglądali. 
Trzeci naczelnik zJowy przyszedł 
na scenę i złożył u nóg panny N el­
son swoję okazałą suknię z skóry 
bawolej z tern krókkiem oświad­
czeniem, które tłumacz w ten spo­
sób przełożył: “Składam to na 
dowód mojego ukontentowania, 
żem widział piękność z W asyng- 
tonu.o Gdy tćj samej chwili dru­

dzy Iudyanie zaczęli zrucać z sie­
bie swoję odzież i ozdoby zgłowv; 
panna Nelson skinąwszy ręką w  
najdziwniejszy sposób rzekła: 
« Żałuję mocno, że się nie mogę 
wyrazie w waszym języku macie­
rzyńskim ; ale tak wysoko was ce­
n ię , jak cenię synów mego wła­
snego króla. « Poczem dała ka­
żdemu z swych wielbicieli indyj­
skich białe pióro strusie, którein 
onigroźnesweczoła ozdobili. Za- 
led wo tłumacz objaśnił im wyrazy 
panny Nelson , natychmiast po­
wstali wszyscy lndyanie, razem 
z damami i paniami we wszy­
stkich lożach, i tak huczne dały 
się słyszeć oklaski, że aż mury te­
atru zadrżały; atoli całą tę wrza­
wę zagłuszył donośny okrzyk wo­
jenny tych dzikich synów pu­
szczy. Teraz dopićro zaczęła gra­
dem lecieć na scenę odzićż ze skór 
bawolich i złuski w ężów , grze­
chotki, pióropusze, maczugi, mo- 
hasyny, nasiekacze (1) i wampu- 
ny, tak dalece, iż lndyanie z pró- 
żnćj grzeczności dla jednćj ładnej 
dziewczyny, omal nie stanęli w  
kostiumie, w którym się ojciec 
Adam przed upadkiem znajdo­
wał. Szczęściem dla dam, że pan-
(1) Ostre narzędzia, które mi narzynają 

ciało swoje w różne figury.
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na Nelson , stosownie do swojej 
roli, właśnie podtenczas jechała 
W niebo. Na obłokach wznosiła 
się w górę i śród najchuczniej- 
szych okrzyków jakich nigdy 
nie słyszano wteatrze, utonęła 
w firmamencie teatralnym. Od 
tego czasu wyprawiają ci dzicy 
goście przed tysiącem mieszkań­
ców Wasyngtoim i cudziemców 
codzióńnie swoje tańce wojenne, 
a odgłos ich pieśni i okropne 
wrzaski,  rozlegają się po lasach 
i polach,

— —
SYSTEM

PRZEM YTNICZY
W CZASIE ZAMKNIĘCIA 

STAŁEGO LĄDU.
P rzez L eona G ozłan.

Ci, którzy teraz nasze portowe 
miasta zwiedzają i panującćm 
tamże czynnćm i pełnćm ruchu 
życiem , słusznie są zdziwieni, 
zaledwo wyohrazieby sobie mo­
gli , jak tam w czasie naszych 
wojen z Anglią smutno wyglą­
dało. Ponura cisza zalegała wtedy 
owe miejsca, gdzie dawniej gwar 
i zgiełk zamieszkiwały; wszelki 
handel usnął, nie słychać tam 
było ani wesołych piosnek, ani 
okrzyków radości przy zawijaniu 
ub odbijaniu ożrętów, a na

placu wylądowywania nadarem­
nie szukało oko owych pirami­
dalnie napięlrowanych ładunków 
kawy, rumu , tytoniu lub innych 
osadniczych towarów, niegdyś 
z miast tych na wszystkie strony 
Francyi rozsyłanych. Kilku tylko 
starych marynarzy, tak skali- 
czałych i tak do służby niezdat­
nych , jak ich okręty, ożywiało 
tę smutną scenę; a to politowa­
nia godne położenie, byliśmy win­
ni zamknięciu stałego lądu.

Zamknięcie stałego lądu ! Nie 
jestżeto jeden z owych okrop­
nych, olbrzymich pomysłów, któ­
ry tylko w głowie Napoleona 
mógł powstać i jedynie wolą i po­
mocą całego narodu, mógł'być 
wykonanym? Ażeby Napoleon 
ostał się i nie upadł, potęgę An­
glii złamać należało. Nictykaluą 
i położeniem swojem od wszelkie­
go napadu zabezpieczoną była 
wyspa Brytonów. Potrzeba ka­
zała wyszukać jakieś miejsce, 
zkądby śmiertelnym ciosem ugo­
dzoną być mogła , a jeniusz Na­
poleona wynalazł wkrótce pe­
wny, niezawodny środek upoko­
rzenia dumnej Anglii: chęiałon, 
dla odjęcia jej najlepszych sil 
żywotnych , przeciąć jćj wszy­
stkie punkty stykania się z in­
nymi krajami j cały ląd stały—■
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tak uchwalił Napoleon —  miał 
okręty angielskie, jak gdyby one 
zapowietrzonymi były, odtrącić 
od siebie ; dla nieb każdy brzeg 
miał stać się dzialobitnią, ka­
żda skała Gibraltarem, każde 
miasto twierdzą, a każdy port 
przepaścią.
. Lecz któż przeszkodził, acz 
mimo chęci, wykonaniu tego 
wielkiego, przez Napoleona wy­
myślonego planu ? Jeden tylko 
człowiek mógł to uczynić, a tym 
człowiekiem był— sam Napoleon. 
On utworzył zamknięcie stałego 
lądu i onto stał się twórcą prze­
mytnictwa na lądzie stałym. YV 
oczach jego zaprowadzano kon­
trabandę do Francyi, tu wprost, 
za pomocą śmiałego, przemy­
tniczego okrętu, tam zaś przez 
manowce, kołując morzami do 
Lewantu, aztamląd lądem przez 
Solonikę, Brody, Wiedeń i Ren 
do Paryża. Niech dzieje z onego 
czasu więcćj o tćin powiedzą, 
ą my zaczniemy powieść naszę :

W  porcie kanału la Manche, 
który, jak iune porty był ró­
wnież tą nagłą ciszą handlową 
dotknięty, stał zabrany przez 
Francuzów duży okręt angielski. 
Pozbawiony wszelkich lin i ma­
sztów , był podobny do niek­
ształtnej masy drzewa, spoczy-

wająećj nieruchomie, jak dom 
jaki, na zielonej, stojącej wo­
dzie. Któżby w tym pokaleczo­
nym okręcie rozpoznał teraz o- 
wego strasznego Alcynna , który 
handlowi franeuzkiemu tyle szko­
dy zrządził, a towarzystwu za­
bezpieczającemu okręty, tyle bez­
sennych nocy sprawił. Liczba 
statków, wypłynionych z portu 
la Manche, a przez Alcynna 
wziętych, wynosiła dwicściedo 
trzystu; żeglarze nasi unikali 
wszelkich z nim utarczek , stro­
nili' od nie;io ile możności, a 
nawet najśmielsi lękali się, gdy 
im przyszło koniecznie, mimo 
wszelkich uniknięć, z tą potworą 
się spotkać ! Jeden tylko stary, 
francuzki korsarz, imieniem Sey- 
pio , wehwili gniewu , któay w 
nim nowe zwyeięztwo Alcynna 
do najwyższego stopnia wzbu­
rzyło , poprzysiągł tego zuchwa­
łego latawca ( Alcyon, ptak , zi­
morodek ), co się na widokręgu 
niespodzianie to pojawiał, to 
znowu lotem błyskawicy znikał, 
nie tylko zdobyć, ale nawet 
jak najdolkliwićj zhańbić: Za­
myślił on go linami do portu 
wciągnąć, maszty zrąbać i z tak 
strasznego nieprzyjaciela, kadłub 
domu zrobić, co według wyo­
brażeń marynarza, najhanieh-
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niejszem poniżeniem było. Zai­
ste, za daleko posunął on wzgar­
dy swoję, aleźbo i śmiałość jego 
po temu była. Scypio uderzył 
na Alcyona, zdobył go, przy­
ciągnął do portu linami, ściął 
masztv, powlekł go wapnem i 
tak dalece zmienił, że trudno 
było rozpoznać, czćm był da- 
wnićj, chociaż i do domu wcale 
podobnym nie był. Scypio tryum­
fował ; okaleczył Alcyona i, we- 
diug swego rozumienia, zniż , ł 
K'o aż do lichego domostwa. 
Nikt zawzietszą i ognistszą nie­
nawiścią przeciw Anglikom nie 
oddychał, jak Scypio ; na samo 
ich wspomnienie zgrzytał zęba­
mi i ściskał pięść ze złości, jak 
gdyby całemu narodowi zni­
szczeniem zagrażał. Znałem go, 
tego namiętnego korsarza. Ojca 
zabili mu Anglicy a jego samego 
zraniwszy, zawlekli do Ports- 
mouth , gdzie czas długi w wię­
zieniu głód i nędzę cierpiał. 
Słysząc go opowiadającego, jak 
on z towarzyszami swoimi przy 
zdobyciu Alcyona majtków an­
gielskich w pień wycinał, nie 
można mu było nie przyznać, 
iż jego gniów i uniesienie miały 
w sobie w samój istocie cóś zdu­
miewającego. Scypio i kilkunastu 
inwalidów , którzy dawniej tein

samćrn, co i on trudnili się rze­
miosłem , usunęli się później na 
pokład Alcyona. Co dzień mo­
żna tam ich było z obu brzegów 
widzieć, jak z fajką w ustach 
przechadzali się po pokładzie 
swojego tak zwanego domu, lub 
jak na wszystkie strony wido- 
kręgu , swoje dalowidy wymie­
rzali dla dojrzenia żagla, azali 
icli brat korsarz , powracając z 
wyprawy, jakiej zdobyczy do 
portu nie prowadził.

» Jestżelo do pojęcia, « rzeki 
stary Scypio do towarzyszy 
swoicli , » że miasto nasze teraz 
nawet, jak w czasie pokoju, za­
opatrzone jest kawą, cukrem, 
tytoniem, luianemi i bawełnia­
nymi towarami , chociaż tu od 
kilku tygodni żaden przyjacielski 
okręt nie zarzucił kolwicy?«

» To zląd pochodzi , « odpo­
wiedziano mu , » że pojedyncza 
chciwość, poświęca dobro kra­
ju swym widokom 5 nie wie- 
szliotem przyjacielu Scypionie, 
że co noc, prawie w oczach 
naszych, mimo szabel celników 
i karabinów straży nadbrzeżnej, 
znaczne zapasy towarów angiel­
skich na ląd nasz wyładowują? «

» Tak , tak przyjaciele , o dodał 
t r z e c i , » blokada u nas jest tylko 
nu pozór; niema już cnot obywa-
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lelskich. Kramarzom naszym oto 
tylko chodzi, aby beczki swojo 
cukrem z Jamajki i kawą z wy­
spy Bourbon napełnić mogli; 
oniby gotowi nawet klucze od 
zbrojowni naszćj wydać za ło­
kieć angielskiego muszlinu; nie­
ma co mówić , to mi najlepszy 
sposób dojechania końca Angli­
kom ! «

» Jakkolwiek bądź, « odezwał 
się znowu Seypio, b lubo za po­
mocą Anglików naniczćm nam 
nie zbywa, chcemyjednak przy­
siędze naszćj wiernymi pozostać. 
Najgorszy tytoń francuzki nie­
zmiernie drogo opłacamy, pod­
czas gdy najlepszy angielski W 
połowie nam ceny sprzedają. 
Od dnia dzisiejszego jednak tylko 
krajowy tytoń palić będziemy! «

Wszyscy zawołali jednogło­
śnie : b Precz zangielskim tyto­
niem ! »

b Funt cukru kosztuje 10 fr., « 
mówił dalej Seypio, b a prze­
mycony sprzedają po 5 fr. a 

b To i cukru nie kupujmy! a
zawołali żeglarze.

• I kawy także? « 
b I kawy się wyrzekamy. Niech 

źyje zamknięcie stałego lądu ! 
'Dałby B ó g , aźebyśmy przezto
Anglików zgubić m ogli! a

b Co zaś do kobiet naszych, « 
rzecze Seypio wciągu rozmowy, 
b niech się ubierają, jak ebcą; 
lecz biada im, gdyby nosićcbeialy 
płótna holenderskie , lub muszliit 
przez Anglików wprowadzony; 
umieją same prząść i tkać, ule 
niech się nie ważą wspierać 
handel angielski! Gdyby wszy­
scy Francuzi lak gorliwie, jak 
my, zajmowali się zamknięciem 
lądu, wkrólceby Anglicy prze- 
padli. a

Tak ci poczciwi marynarze, 
łącząc ze ślepotą fanatyzmu fał­
szywą ekonomiję polityczną, ra­
czej ebcieli się wyrzec wszelkich 
przyjemności życia, niźli an­
gielskiej kontrabandzie mieć je 
do podziękowania. Zdawało się 
to w rzeczy samej bardzo wido­
czną sprzecznością, że clloe je­
szcze wieczorem nie było w han­
dlu najpoli zcbniejszyeb towa­
rów osadniczych, nazajutrz z 
rana już wszystkie sklepy ob­
fitowały w płody -zagraniczne, 
pomimoto , że żaden okręt fran­
cuzki do portu nie zawinął. A 
jednak nie dawno dopiero po­
nowiona ustawą pod karą śmierci 
zakazała handel przemytniczy.

( dalszy ciąg nastąpi. )
—
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POLOWANIE
NA A L LIG A T O R A .

Odniosłem , pisze jeden A n ­
g lik  z M a n il l i , w ie lk i t r y u m f; 
zabiłem a llig a lo ra , k tó ry  od 
dwóch lat by ł plagą w s i, bo 
chw yta ł w o ły  i kon ie , a raz 
nawet pochw ycił Iudyan ina , k tó ­
ry  rzekę jego  przepływ ał. W  
D żala-O źala (m iejscu mojego po­
by tu ) n igdy jeszcze a lliga lo ra  
nie spo low ano, a gospodarz m ój 
żadnego w ie lkiego w  tym  ga tun ­
ku potw oru nie w id z ia ł; ła tw o  
m i więc przyszło nam ówić go, 
aby się ze mną na tę w yprawę 
odw ażył. W łaśn ieś iny  się do­
w ie d z ie li, że a lligu to r pięknego 
konia udusił i pow lókł do małej 
rzeczki z drug ie j strony osady. 
Zaraz udaliśmy się na to n iić j- 
sce i zaciągnęliśmy mocną sieć 
przy ujściu rzeki. Potćm w y ­
praw iliśm y Indyan w czółnach, 
na wystraszenie potw oru w ie l- 
k ićm i k ijm i z jego k ry jó w k i na 
dnie w ody, i tu się zaczęła w a l­
ka w jak na jlepszym porządku. 
Z razu a lliga to r rzu c ił się ku u j­
ściu rzćki , u znalazłszy je  za-

grodzonćm , popłynął nazad; lecz, 
znowu odstraszony, zw ró c ił się 
i ebciał ujść lądem. B y ł już o 
k ilka  kroków  odenm ie, kiedym 
go pierwszą kulą W przednią 
łuskę , a w net dwiema drug ie in i 
w grzb ie t i brzuch ugodził. Ztąd 
odstraszony, uda, się w drugą 
stronę , gdzie go mój towarzysz 
dwiema ku lam i p rzyw ita ł. Tu 
ju ż  rzu c ił się gw a łtow n ie  ku 
ujściu , przedarł się przez dwie 
s iec i, ale się zaplątał i Wtedy 
zaczęła się walka w łóczniam i i 
ognistą bronią. W  czas e jej dzi­
w nie zręcznie używ a ł zębów i 
ogona. R uchy jego jednakże były 
nieco u tru d n io n e , gdyż zjadł 
by ł całego ko n ia , którego trzy 
całe jeszcze nogi znaleźliśmy w 
jego b rzu ch u ; do lego wiele 
kamieni , n iektóre bardzo cięż­
kie. N akon iec, przy pomocy 
wszystkich ludzi , których tylko 
zwołać można b y ło , ściągnęli­
śmy go na brzeg i w łóczniam i 
i maczugami dob ili ostatecznie. 
A ll ig a to r  ten m iał 20 stóp długo­
ści a 11 objętości. G łow a wa­
żyła 275 fu n tó w , cały ważył 
bez mała 5 ,0 0 0  fu n tó w .

W Krakowie, Czciomiami J ózefa Czecha.




